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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Dla mojego męża, Marka,
 dzięki któremu moje życie
 przepełnione jest szczęściem imiłością,
 oraz
 moim obydwu synom,
 bo bardzo ich kocham!
 
Rozdział 1
JENNA OBSERWOWAŁA ubranego wsmoking pana młodego, który podawał Suzie kieliszek na wysokiej nóżce, apotem pochylił się nad nią ipocałował ją wszyję, tuż za uchem. Jego ręka głaskała nagie ramię wybranki, nieosłonięte przez bogato zdobioną koronkową suknię ślubną. Oczy Suzie błyszczały, gdy się do niego uśmiechała.
 Suzie iGlen są zakochani, to jasne. Jenna poczuła wżołądku ukłucie zazdrości. Tęsknota za własnym facetem dała osobie znać. Rozbrzmiały dźwięki jej ulubionej melodii. Miała nieodpartą ochotę popłynąć wrytm tej piosenki wramionach Ryana, ukochanego mężczyzny. Ale jego przy niej nie było. Zwłasnego wyboru.
 Nadal przepełniała ją złość, że wostatniej chwili zdecydował, że nie przyjdzie. Tłumaczył to nagłą koniecznością wyjazdu do Toronto, by pomóc klientom zBryer Associates winstalacji nowego oprogramowania opracowanego przez jego firmę. Rozumiała wprawdzie, że prowadzenie własnej firmy jest bardzo wymagające, ale już kolejny raz ztego powodu zostały pokrzyżowane jej plany. Atak się cieszyła na to wesele. Myślała, że przetańczą zRyanem cały wieczór, apotem spędzą razem upojną noc. Desperacko pragnęła gorącego seksu! Przez ostatnie dwa miesiące rzadko się widywali, anie kochali się już ponad trzy miesiące.
 Cindy, jej najlepsza przyjaciółka, szturchnęła ją łokciem.
 –Patrz, kto idzie! Ten napakowany adwokat, Kurt.
 Jenna rozejrzała się izauważyła niebieskookiego blondyna. Zbliżał się do nich, niosąc dwa kieliszki.
 –Cześć, dziewczyny! – rzucił na powitanie ipodał im kieliszki zbiałym winem. – Pomyślałem, że może się czegoś napijecie.
 –Dzięki – powiedziała Jenna, żałując wduchu, że to nie Ryan. Nerwowo popijała wino, bojąc się, że Kurt poprosi ją…
 –Jenna, masz ochotę zatańczyć? – spytał niemal wtym samym momencie.
 Cindy zachęciła przyjaciółkę spojrzeniem, by dała się namówić. Ale Jenna ją zignorowała.
 –Dzięki, Kurt, ale nie… – Pokręciła przecząco głową.
 Wziął ją za rękę, agdy wstała zaczął ją powoli okręcać.
 –Jestem świetnym tancerzem! – nie dawał za wygraną.
 –Przepraszam, ale mam chłopaka. Nie czułabym się wporządku.
 –Jeden taniec nie zaszkodzi – wtrąciła Cindy.
 Jenna nie była tego taka pewna. Tęskniła za Ryanem. To znim chciała tańczyć isię kochać, mimo że była na niego zła. Miotały nią sprzeczne uczucia. Zaczynała mieć poważne wątpliwości co do ich związku.
 Kurt przyciągnął jej dłoń do swoich ust idelikatnie musnął ją wargami. Przeszedł ją dreszcz podniecenia. Ten facet był niesamowity – przystojny, inteligentny, błyskotliwy iuważny. Zabójcza mieszanka. Jeśli pozwoliłaby sobie zatopić się wjego ramionach, kto wie, może zapomniałaby, że jest zakochana wRyanie. Jej pamięć zdążyło już przytłumić kilka kieliszków wina, ażar bijący od tego mężczyzny mógł sprawić, że jeszcze wdrodze na parkiet zdecydowałaby, że bycie kochaną jest ważniejsze od tego, zkim się kocha. Choć nigdy nie poszła do łóżka zdopiero co poznanym facetem.
 –Jesteś pewna, że nie chcesz zatańczyć? – spytał ponownie Kurt, wyrywając ją zzamyślenia.
 Zanim zdążyła otworzyć usta, podeszła Mona, matka panny młodej, iobjęła Kurta.
 –Obiecałeś mi taniec – powiedziała.
 Uśmiechnęła się do Jenny iCindy ispytała: – Dziewczyny, nie obrazicie się, jeśli porwę go na chwilę, prawda?
 Znały Suzie ijej mamę od szkoły średniej. Zawsze lubiły tę tryskającą energią kobietę.
 –Jasne, że nie – odpowiedziała Cindy.
 –Wrócę do was – obiecał Kurt.
 Cindy pomachała odchodzącej parze, po czym zwróciła się do Jenny.
 –Kiedy wróci, powinnaś znim zatańczyć.
 –Wręcz przeciwnie, wogóle nie powinnam tu przychodzić bez Ryana.
 –Oczywiście, że powinnaś. – Cindy poklepała ją po ramieniu. – To, że pan Nudny nie ma ochoty się bawić, nie znaczy, że ty nie możesz. Ta twoja superkiecka nie mogła się przecież zmarnować.
 Cindy posłała uśmiech wkierunku trzech drużbów, którzy stali przy barze ipatrzyli na nie.
 –Jak nie chcesz tańczyć zKurtem, to wybierz sobie kogoś innego. Zobacz, wszyscy faceci się na ciebie gapią.
 Jenna wzruszyła ramionami. Czuła na sobie spojrzenia wielu mężczyzn, ale wprawiało ją to jedynie wzakłopotanie. Tę piękną sukienkę, którą miała na sobie, kupiła specjalnie dla Ryana. To on miał ją wniej podziwiać, to jego zmysły miała rozpalać, isprawić, by po przyjęciu się znią kochał.
 –Miałby za swoje, gdybyś znalazła sobie nowego faceta, właśnie tutaj, dzisiaj.
 –Nie mam takiego zamiaru…
 Cindy ścisnęła Jennę za ramię.
 –Wiem, tym gorzej dla ciebie. Zasługujesz na lepsze traktowanie.
 –Ryan jest po prostu zajęty, to wszystko.
 –Wsobotę wieczorem?
 –Mówiłam ci, że goni go termin. Nowe oprogramowanie musi działać wponiedziałek rano. Przez ostatnie dni poprawiał błędy, ateraz testuje wszystko od nowa. Jutro leci do Toronto…
 –Wniedzielę!?
 –Tak, wniedzielę. Musi sprawdzić na miejscu, czy wszystko działa.
 Potem zostanie tam jeszcze tydzień, żeby przeszkolić nowych użytkowników ibyć pod ręką, gdyby pojawiły się jakieś problemy – usprawiedliwiała Ryana. Tak naprawdę nie miała pojęcia, kiedy znów go zobaczy.
 –Aco zzeszłym miesiącem? Adwa miesiące temu? – drążyła Cindy.
 –Mówiłam ci, prowadzi własną firmę… – westchnęła Jenna.
 –Pamiętaj, masz tylko jedno życie. Imam nadzieję, że nie przeżyjesz go sama. Jeśli on nie ma czasu, żeby być ztobą, to jaki jest sens tego związku?
 Słowa Cindy zmusiły Jennę do zastanowienia. Przez ostatnie tygodnie coraz częściej dręczyły ją pytania: „Jaki to ma sens? Może ona mu tylko przeszkadza? Gdyby nie musiał spędzać czasu znią, to poświęciłby go na pracę?…”. Wtem zauważyła zbliżającego się Kurta. Uśmiechał się.
 –Idzie. Jesteś pewna, że nie chcesz…? – zawiesiła głos Cindy.
 –Jasne!
 –To nie obrazisz się, jak ja skorzystam?
 –No coś ty. – Otworzyła torebkę izawzięcie wniej czegoś szukała, unikając wzroku Kurta.
 Uśmiech ztwarzy chłopaka zaczął gasnąć, kiedy zobaczył, że to Cindy, anie Jenna, wysyła mu zachęcające spojrzenie.
 –Cindy, masz ochotę zatańczyć? – zapytał.
 –Zprzyjemnością.
 Jenna odprowadzała ich wzrokiem, kiedy przemierzali salon, kierując się na parkiet. Gdy Kurt objął Cindy, Jenna poczuła tęsknotę za silnymi ramionami Ryana, za dotykiem jego ust, ciałem. Tęskniła za jego twardą męskością wślizgującą się wnią. Ale nade wszystko pragnęła znów poczuć, że naprawdę jej pożąda.
 Upał wpomieszczeniu nagle stał się nieznośny. Przechyliła kieliszek, opróżniła go jednym haustem, odstawiła iszybko ruszyła wkierunku drzwi.
 RYAN WYSTUKAŁ KOMENDĘ. Kiedy wreszcie po kilku godzinach wyniki pojawiły się na ekranie komputera, jego myśli powędrowały ku Jennie: „Co ona teraz robi? Pewnie wiruje wobjęciach jakiegoś napalonego przystojniaka, mającego nadzieję na gorącą noc po przyjęciu”. Zalała go zazdrość, choć wiedział, że może ufać swojej dziewczynie. Bardzo za nią tęsknił. Chciał ją trzymać wramionach. Myślał otym, jak pięknie wygląda wtej wystrzałowej czerwonej sukni, którą kupiła na wesele. Wyobrażał sobie, jak śliski materiał pieści jej krągłości, jak podkreśla jej bujne piersi, agdy będzie obracać się wtańcu, suknia odsłoni jej długie, zgrabne nogi. Poczuł, że jego pożądanie rośnie na samą myśl ojej ciele ocierającym się oniego, ojej piersiach napierających na jego ciało, ojej dłoniach przesuwających się pieszczotliwie po jego plecach. Po kilku tańcach zasugerowałby powrót do domu, gdzie zerwałby zniej kurewską sukienkę inapawał wzrok jej rozkosznym nagim ciałem. Niemal czuł, jak trzyma wdłoniach jej pełne piersi, jak pod jego dotykiem twardnieją jej sutki, jak je ssie, aona jęczy zrozkoszy. Nagły przypływ adrenaliny prawie pozbawił go przytomności. Fiut wypychał mu dżinsy, domagając się uwolnienia. Przycisnął dłonią wybrzuszenie wspodniach. „Cholera, za każdym razem, kiedy oniej myślę, moje ciało reaguje, jak unastolatka”, pomyślał. Pragnął jej cały czas. Była jego obsesją.
 Miłość… potrafi być uciążliwa.
 Jęknął, kiedy przypomniał sobie dotyk jej dłoni delikatnie gładzących jego brzuch, jej palce zaciskające się wokół penisa werekcji iusta łagodnie ześlizgujące się po jego główce. Nie oddałby Jenny za nic. Ale jakoś musi znaleźć równowagę wswoim życiu. Nie może spędzać znią tyle czasu, ile by chciał. Musi pilnować biznesu. Chce odnieść sukces! Jak jego brat, Jake.
 Poprawił się wdżinsach, usiłując zmniejszyć nacisk. Erekcja trochę ustąpiła na myśl otym, jak bardzo by się zawstydził, gdyby jego brat zauważył jego rozszalałego twardziela. Ale na szczęście Jake wyszedł dobre pół godziny temu. Zostało już tylko kilka szczegółów do poprawienia inie musieli zajmować się tym obaj.
 Byli programistami, ale każdy prowadził własną firmę. Przy tym projekcie Ryan poprosił Jake’a opomoc, bo pojawiły się dziwne problemy zinterfejsem, abrat miał większe doświadczenie ztym konkretnym systemem operacyjnym.
 Ryan zerknął na zegarek. Dziesiąta trzydzieści. Jeśli uda mu się skończyć za jakieś pół godziny, może pojedzie prosto do hotelu Western Inn idołączy do Jenny na przyjęciu.
 JENNA WYSZŁA zsali balowej, zostawiając za sobą głośne, rozbawione towarzystwo. Wjaśniej oświetlonym holu wzięła głęboki oddech iwestchnęła. Rozejrzała się niepewnie dookoła, wcisnęła wfotel izamyśliła…
 Ryan już nie miał dla niej czasu. Nie mogła zrozumieć, dlaczego się wycofał, ale tak właśnie było imusiała zmierzyć się wreszcie zfaktami. Pasja, która połączyła ich rok temu, zaczęła powoli obumierać. Ścisnęło się jej serce, kiedy zdała sobie sprawę, jak bliska jest podjęcia decyzji, zktórą zmagała się wciągu ostatnich tygodni. Nie chciała być sama, ale ostatnio czuła się wtym związku bardziej samotna niż gdy była singielką. Kochała go, co do tego nie miała wątpliwości. Coraz częściej jednak odnosiła wrażenie, że on nie odwzajemnia jej uczucia, ana pewno nie wtakim samym stopniu. Prawda, zktórą się mierzyła, była bolesna. Jej związek zRyanem kończył się. On chyba tylko czekał, by znim zerwała. Awięc decyzja należy do niej.
 Z sali balowej wyszła Cindy, aza nią Kurt.
 –Jenna, wszystko wporządku? – spytała przyjaciółka.
 Z oka dziewczyny spłynęła łza. Wytarła ją pospiesznym ruchem. Otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale gula wgardle nie pozwalała jej wydusić słowa. Cindy szepnęła coś Kurtowi iten odszedł, wtapiając się wweselny tłum.
 –Kochana. – Cindy objęła Jennę izaprowadziła ją do spokojnego kącika obok wysokich palm. – Co się stało?
 JAKE PRZECHADZAŁ SIĘ po holu, żywa muzyka zwabiła go wstronę zsali balowej. Skończył kolację whotelowej restauracji inie miał ochoty siedzieć sam wbarze, słuchając smętnego pianina. Nagle jego wzrok spoczął na bardzo atrakcyjnej młodej kobiecie wczerwonej satynowej sukni zbrokatem. Gawędziła zprzyjaciółką. Wyglądała na smutną. Zchęcią porwałby ją wramiona izaprowadził na parkiet, starając się poprawić jej humor. Nie był jednak typem podrywacza imprezowego, więc po prostu stał ina nią patrzył…
 Jake przyleciał do Ottawy zMontrealu swoją Cessną. Zjadł zRyanem, bratem bliźniakiem, lunch ispędził znim popołudnie na wykrywaniu iusuwaniu błędów zkodu. Wszystko było gotowe iprzetestowane, ale Ryan, jak zwykle obsesyjnie przejęty swoją pracą, spędzał właśnie wieczór na ponownym testowaniu systemu.
 Jutro razem polecą samolotem Jake’a do Toronto. Jake wróci zaraz po zainstalowaniu programu, czyli wniedzielę, aRyan zostanie tam dłużej, by dopilnować wdrożenie systemu.
 Ale teraz, wten sobotni wieczór, Jake miał zamiar odpocząć idobrze się bawić.
 –Ja… – zaczęła Jenna, ale głos uwiązł jej wgardle, więc spróbowała ponownie. – To zRyanem nie ma sensu, prawda? – Spojrzała pytająco na przyjaciółkę.
 Zaciśnięte usta Cindy mówiły wszystko. Łzy znów napłynęły jej do oczu.
 –Muszę… – Ścisnęło ją wgardle, załkała, wciągnęła powietrze – muszę znim zerwać – wypowiedziała te słowa pierwszy raz na głos, ból był nie do zniesienia.
 –Kochanie, tak mi przykro. – Cindy przytuliła ją, wyjęła czystą chusteczkę zsatynowej torebki ipodała Jennie.
 –Po prostu już go nie interesuję – łkała.
 –Powiedziałaś mu oswoich fantazjach seksualnych?
 –Tak. Wzeszły weekend.
 –Mówiłaś odziewicy porwanej przez pirata?
 Jenna przytaknęła.
 –Aoseksie znieznajomym?
 –Mhm.
 –Nie mogę uwierzyć, że od razu się na ciebie nie rzucił.
 Jenna przypomniała sobie, jak Ryan zamknął się wsobie, kiedy mu to powiedziała, ijeszcze bardziej się od niej odsunął. Myślała, że się podnieci izaczną się spontanicznie kochać, aon zamiast tego powiedział, że się spieszy iwyszedł wpośpiechu.
 –Kiedy masz zamiar to zrobić? – spytała Cindy.
 –Jak tylko wróci, powiem mu, że…
 –OBoże, Jenna, nie wierzę własnym oczom! – wzrok Cindy padł na coś za nią, jej źrenice rozszerzyły się wzdumieniu.
 Nagły dreszcz przebiegł Jennę wzdłuż kręgosłupa.
 –Oco chodzi? – Odwróciła się izobaczyła wpatrzone wnią błękitne oczy. Jej serce nagle się zatrzymało, atwarz pojaśniała uśmiechem. Ryan!
 W JEDNEJ CHWILI twarz Jenny zmieniła się zładnej wpiękną. Przez kilka sekund wpatrywali się wsiebie. Wkońcu Jake przerwał ten zmysłowy kontakt ipodszedł do niej. Uśmiechnęła się jeszcze szerzej.
 –Cześć, jestem Jake.
 Patrzyła na niego, marszcząc brwi. Jej przyjaciółka zachichotała, szturchnęła ją łokciem iszepnęła jej coś do ucha. Usłyszał tylko ojakimś nieznajomym io fantazji. Uśmiech kobiety wczerwonej sukni stał się jeszcze szerszy, aon miał nadzieję, że niezależnie od tego, jaka była jej fantazja, on będzie tym nieznajomym, który tę fantazję urealni.
 –Mam na imię… Aurora.
 –Miło mi. – Podał jej rękę, aona uścisnęła ją zdecydowanym ruchem. Podniósł jej dłoń do ust imusnął pocałunkiem palce. Dotyk jej miękkiej skóry poruszył coś wjego lędźwiach.
 Koleżanka zachichotała.
 –Aja jestem Cindy. – Znowu trąciła Aurorę łokciem. – Chyba już pójdę. Bawcie się dobrze. – Odwróciła się na pięcie iposzła wkierunku sali balowej.– Miło cię poznać… Jake – rzuciła na odchodne.
 Skinął jej uprzejmie głową iodwrócił się do Aurory.
 –Jesteś tu sama?
 Uśmiechnęła się uwodzicielsko.
 –Byłam umówiona na randkę, ale odwołał ją wostatniej chwili.
 –Nie wierzę, żeby mężczyzna wpełni władz umysłowych mógł wystawić tak piękną kobietę do wiatru – powiedział, unosząc brwi.
 Zaśmiała się, aon zakochał się wtym dźwięku czystej radości połączonej zzachwytem. Postanowił to zapamiętać, by jak najczęściej dawać jej powody do takiego śmiechu.
 Rozległy się dźwięki wolnej, zmysłowej piosenki.
 –Zatańczysz?
 –Zprzyjemnością.
 Schował jej dłonie wswoich, pozwalając jej długim, szczupłym palcom spleść się zjego palcami, ipoprowadził ją do pogrążonej wpółmroku sali balowej, na parkiet. Zwrócił ku niej twarz. Grzesznie seksowna czerwona sukienka bez ramiączek opinała jej krągłości – pełne piersi ismukłą talię, spływając łagodnie po biodrach, prawie do ziemi. Wziął ją wramiona, czując jak serce przyspiesza mu gwałtownie. Jej dłonie ślizgały się po jego plecach. Uśmiechała się, patrząc na niego zamglonym wzrokiem. Potem oparła głowę na jego ramieniu. Poczuł delikatny zapach ziół. Jej usta musnęły jego szyję, wprawiając zmysły wszaleńczy taniec.
 „O Boże, ta kobieta jest niesamowita!”, pomyślał urzeczony. Chciał, by piosenka nie skończyła się zbyt szybko, bo bardzo by się zawstydził, gdyby właśnie teraz musieli zejść zparkietu.
Rozdział 2
JENNA NIE MOGŁA UWIERZYĆ, że Ryan pojawił się na przyjęciu. Wdodatku udając nieznajomego! Co za romantyczna iniesamowicie seksowna niespodzianka! Drżała zpodniecenia na myśl otym, że będą się dziś kochać. Czuła, że on ma taki zamiar. Chyba że wostatniej chwili znowu gdzieś będzie się spieszyć.
 Przylgnęła do niego mocniej, gładząc go po plecach. Czuła rosnącą twardą męskość wbijającą się wjej brzuch. Piosenka się skończyła, ale zaraz po niej rozbrzmiała inna, równie nastrojowa. Prowadził ją po parkiecie zpewnością siebie iwdziękiem. Nie wiedziała, że potrafi aż tak świetnie tańczyć. Kolejny utwór był zdecydowanie szybszy iJake wypuścił ją zobjęć. Ona nie chcąc stracić bliskości, stanęła na palcach iz ustami przy jego uchu, wymruczała:
 –Wiesz, oczym marzę? Żebyśmy byli sami.
 Puls Jake’a maksymalnie przyspieszył. Nigdy nie spotkał tak bezpośredniej kobiety. Przytuliła się mocno, ocierając się ojego erekcję. Hormony mu buzowały.
 –Mam tu pokój – wypowiedział te słowa, zanim mózg zdążył zaoponować.
 Patrzyła się na niego intensywnie. Obawiał się, że źle ją zrozumiał, że chodziło jej tylko owspólnego drinka. Wstrzymał oddech ze strachu, że schrzanił sprawę. Ale jej oczy błysnęły, auśmiech znowu rozjaśnił twarz. Odetchnął zulgą.
 –To na co czekamy? – zamruczała jak kotka.
 Okręcił ją, tak by stała tyłem do niego. – Chciał ukryć przed nią olbrzymie wybrzuszenie wspodniach. Spiesznie przeszli atrium iruszyli wstronę windy. Nacisnął przycisk ze strzałką wgórę. Objął ją wtalii, przyciągając wten sposób do siebie iwtulił nos wjej szyję. Nie mógł uwierzyć, że ta piękna kobieta idzie znim do pokoju. Przecież dopiero się poznali. Ale czuł, że oboje nie mogą się oprzeć dzikiemu pożądaniu. „A może za dużo wypiła?”, przemknęła mu myśl. Wyczuł wjej oddechu delikatną woń wina, jednak nie wydawała się wcale pijana. Nie chciał jej wykorzystać, ale nie chciał też, by odeszła.
 Położyła dłoń na jego udzie igłaskała je swoimi delikatnymi palcami. Jego członek pulsował boleśnie, aon gapił się na jej obrzmiałe piersi isterczące pod jedwabiem sutki. Już nie mógł się doczekać, kiedy uwolni je zczerwonego materiału ibędzie podziwiać wcałej okazałości. Zacisnął wolną rękę wpięść, żeby powstrzymać nieodpartą potrzebę dotykania jej.
 „Boże, ależ jest seksowna!” Nigdy nie pragnął żadnej kobiety tak, jak jej – teraz, natychmiast.
 Winda oznajmiła swoje przybycie głośnym „ding”. Gdy drzwi się rozsunęły, popchnął ją do środka. Byli tu sami. Miał ochotę porwać ją wramiona, wgryzać się wjej usta, dotykać całego ciała, ale się powstrzymał. Nie chciał jej wystraszyć. Znów objął ją wpasie, aona oplotła go ramionami imocno przytuliła. Ich ciała trwały splecione wsilnym uścisku, podczas gdy winda powoli, boleśnie wolno mijała kolejne piętra.
 Ku jego zdziwieniu połączonemu zzachwytem, Aurora nie mogła powstrzymać się od dotykania go. Wodziła dłońmi po jego koszuli, bawiła się węzłem krawata, potem lekko muskała jego przedramię, bawiła się jego włosami. Wkońcu wcisnęła głowę pod jego brodę ipocałowała go wszyję.
 Krew wjego żyłach zaczęła pulsować jeszcze szybciej. Ztrudem łapał oddech. Czuł, że członek nabrzmiewa do granic możliwości. Pragnął całować ją do utraty zmysłów, tu iteraz. Chciał wsunąć palce pod seksowną sukienkę iściągnąć ją, odsłaniając twarde sutki. Pragnął wziąć je wusta idrażnić językiem, aż jęczałaby zrozkoszy…
 Kolejny „ding” oznajmił, że są na miejscu. Drzwi się otworzyły, aon obejmując Jennę wtalii, poprowadził ją korytarzem do swojego pokoju. Starał się uspokoić buzujące hormony. Wsunął plastikową kartę do zamka, ale wyciągnął ją zbyt szybko izapaliła się czerwona lampka. Uśmiechnęła się, wyjęła kartę zjego dłoni ipowtórzyła całą czynność. Kiedy tylko pojawiło się zielone światło, nacisnęła klamkę iotworzyła drzwi.
 –Jaki ładny pokój – powiedziała, patrząc na bordowo-złote tapety imeble zdrewna czereśniowego.
 –Poczekaj, aż zobaczysz widok zokna. – Wyminął ją iodsunął ciężkie zasłony. Aurora zbliżyła się do okna, jej kołyszące biodra znów przyspieszyły puls Jake’a. Ujrzała pięknie rozświetloną panoramę miasta, jego zabytkowe budynki, niezwykłą architekturę Chateau Laurier, odbijające się wmigoczących światłami wodach Kanału Rideau. Podczas gdy ona podziwiała widok miasta, on nie mógł oderwać oczu od niej.
 –Cudowny widok!
 Odwróciła się, jej spojrzenie padło na wielkie łóżko. Wyglądało bardzo luksusowo. Było przykryte aksamitną kapą wkolorze burgundu, która zjednego brzegu była odwinięta. Odsłaniała satynowe prześcieradło wtym samym kolorze. Na poduszce leżała zawinięta wzłotko miętowa czekoladka.
 Czuł ciepło jej ciała, gdy przysunęła się do niego, uśmiechając się uwodzicielsko.
 –Co więc będą teraz robić dwie obce sobie osoby, które dziko się pożądają? – spytała.
 Dobrze wiedział, co miałby ochotę zrobić, ale zamiast tego powiedział:
 –Moglibyśmy zamówić szampana itruskawki albo…
 –Albo zrobić to…
 Jej podniecający głos sprawił, że oblała go fala gorąca. Dotknęła jego policzka. Delikatny dotyk jej opuszków wysyłał impulsy elektryczne do jego ciała. Chciał przyciągnąć ją do siebie ipocałować zdzikim pożądaniem, ale czekał, aż ona zrobi pierwszy ruch. Jej palce błądziły wokół jego ust, rozpalając wnim ogień. Wkońcu objęła go za szyję iprzesunęła się jeszcze bliżej. Pierwszy delikatny dotyk jej miękkich warg niemal przyprawił go ozawał, jego usta drżały. Ten pocałunek wyzwolił strumienie doznań wcałym jego ciele. Członek pulsował boleśnie. Odsunęła się iwpatrywała wniego szeroko otwartymi oczami.
 –To było niesamowite. – Jej seksowny głos doprowadzał jego krew do wrzenia.
 –Mój Boże, jesteś najseksowniejszą kobietą na ziemi. – Wziął głęboki oddech iznów przyssał się do jej ust. Jego puls niebezpiecznie przyspieszył, serce waliło jak oszalałe, anabrzmiały penis chciał rozerwać spodnie.
 –Mmm. – Spojrzała wjego błękitne oczy, które błyszczały niczym księżyc odbity wjeziorze. – Chyba mnie pragniesz? Te słowa mu wystarczyły. Znowu przywarł do jej ust, zanurzając się wich gorącu isłodyczy. Zaczęła odpinać guziki jego koszuli, od góry. Aby było szybciej, sam zajął się dolnymi guzikami. Wkońcu rozerwał koszulę, nie mogąc się doczekać, kiedy poczuje jej dłonie na swojej nagiej skórze. Uwielbiał sposób, wjaki głaskała jego brzuch, drażniła sutki, całowała szyję, zjeżdżając ustami wdół. Wstrzymał oddech, gdy okrążała językiem jego sutek, apotem wessała go do ust. Odsunęła się na krok iuśmiechając, odwróciła do niego tyłem. Trzymając dłonie na talii, spytała:
 –Pomożesz mi?
 Wpatrywał się wjej kark, potem omiótł wzrokiem ramiona, aż doszedł do krawędzi czerwonej sukni. Wkońcu dotarło do niego, że prosiła oodpięcie suwaka. Chwycił maleńki zamek ipowoli go rozsunął. Jego oddech stawał się coraz cięższy, gdy odsłaniał jej kremową skórę. Mimo nieodpartej chęci dotykania jej, powstrzymał się, wiedząc, że jeśli to zrobi, zerwie zniej sukienkę iweźmie ją natychmiast, tak jak stoi, na podłodze.
 Uwolniła się zsukni, która ześlizgnęła się po biodrach iopadła na podłogę. Wciąż stała tyłem do niego. Uśmiechnął się na widok małego czerwonego trójkąta koronki – tylko tyle było widać zseksownych stringów. Potem jego wzrok padł na gładkie, kształtne pośladki. Wreszcie stanęła do niego twarzą, pokazując miękkie kobiece krągłości. Czerwony koronkowy biustonosz bez ramiączek ledwo zakrywał sutki, astringi podkreślały długie, zgrabne uda.
 –Podoba ci się to, co widzisz? – spytała zalotnie, przyjmując seksowną pozę.
 Mało się nie roześmiał, kiedy dostrzegł wjej oczach cień wahania. Przesunął dłońmi po jej satynowej skórze.
 –Ogromnie…
 Uśmiechnęła się izaczęła rozpinać stanik. Przyciągnął ją delikatnie do siebie ipocałował wskroń.
 –Pozwól, że ci pomogę – wyszeptał ipołożył swoje dłonie na jej palcach. Zdążyła odpiąć trzy zczterech haftek, on uporał się zostatnią. Jeszcze przez chwilę przytrzymywał biustonosz, pieszcząc jej miękkie ciało igorączkowo całując skórę tuż nad miseczkami. Słyszał, jak jej oddech przyspiesza.
 Odsunął się nieco, aona ściągnęła stanik, odsłaniając pełne, krągłe piersi. Poczuł, że jego penis rozrywa suwak spodni.
 Jej nagie piersi muskały jego brzuch, przywarła do niego całym ciałem, objęła go wokół szyi inamiętnie całowała. Pieścił ją, gładził po plecach.
 –Lubisz to, prawda? – wymruczał jej do ucha, zachęcony westchnieniami. – Jesteś naga, aja nadal ubrany. – Kręciło go to. Bardzo.
 –Mhm… Myślę, że to podniecające – wyszeptała.
 –Niech ci się przyjrzę. – Wziął ją za łokcie iodsunął od siebie.
 Zrobiła krok wtył izakręciła się, uśmiechając figlarnie. Jedną rękę podniosła, adrugą założyła sobie za głowę. Przechadzała się przed nim jak modelka na wybiegu, kołysząc biodrami. Potem wsunęła dłonie pod piersi ije uniosła.
 –Chcesz im się lepiej przyjrzeć? Chcesz ich dotknąć?
 –Tak, bardzo… – Ręce aż go paliły zpragnienia.
 –Naprawdę mnie pragniesz?
 Cień lęku wjej głosie go zaskoczył. Czyżby brakowało jej pewności siebie? Czy naprawdę nie wie, jaka jest ponętna?
 –Nigdy tak bardzo nie pożądałem żadnej kobiety– wyznał szczerze.
 Chwyciła go za dłonie iprzyciągnęła je do swoich piersi. Dotyk gorących krągłości, które trzymał wdłoniach, pozbawił go tchu. Nieśmiało je pogładził, sutki stwardniały ipowiększyły się.
 –Jesteś piękna!
 Masował kciukiem koniuszki sutków. Jej urywany oddech przyspieszał. Desperacko pragnął zedrzeć zsiebie spodnie iuwolnić nabrzmiałego fiuta, ale chciał jeszcze trochę się nią nacieszyć. Wziął wusta jej sterczący sutek, drażnił go zębami ikoniuszkiem języka.
 –O, tak… – jęknęła.
 Jedną ręką iustami pieścił krągłe piersi, adrugą wodził po jej ciele, aż wreszcie chwycił za jędrny pośladek.
 –Mhm. – Przeczesywała palcami jego włosy. Gdy już obydwa sutki stały nabrzmiałe, ukląkł icałował jej żebra, brzuch, włożył język do pępka, kontynuując podróż wdół. Wsunął palce pod koronkowe stringi ipowoli je ściągnął, odsłaniając ciemne, jedwabiste włoski. Jej palce zesztywniały wjego włosach. Gładził różową skórę między nogami. Była wilgotna. Rozsunął jej wargi kciukami tak szeroko, aż zobaczył guziczek łechtaczki. Lizał ją czubkiem języka.
 –Ooooch – jęczała zrozkoszy.
 Chwycił ją mocniej za pośladki icałował intymne miejsca, lekko je ssąc.
 –O Boże, chodź do mnie… – Pociągnęła go wgórę izaczęła zapalczywie całować.
 Jej palce walczyły zsuwakiem rozporka, wkońcu uwolniły ściśniętego, obolałego fiuta. Ściągnął spodnie. Schyliła się ipociągnęła za gumkę slipów. Jego twardziel wyskoczył, wkońcu wolny. Zacisnęła na nim palce igłaskała delikatnie. Odsunął jej dłoń ipodciągnął ją do pozycji stojącej.
 –Kochanie, jestem zbyt napalony na taką zabawę.
 Przyssał się do jej ust.
 –Ja też – wydusiła, kiedy uwolnił jej usta. – Jestem już taka mokra – mówiła gorączkowo.
 Polizała jego prawy sutek.
 –Chcę, żeby to trwało długo – wymruczał, kiedy znowu chwyciła jego penisa.
 –Tak będzie – powiedziała, poruszając na nim ręką wgórę iwdół – następnym razem. Ateraz weź mnie, bardzo cię pragnę – wydyszała mu do ucha. Jej słowa ioddech łaskoczący jego ucho doprowadzały go do szaleństwa. Oparł ją ościanę ichwycił wdłonie jej tyłek, unosząc ją. Poprowadziła jego sztywnego członka do wejścia, wepchnął go gwałtownie.
 –O Boże, tak! – wykrzyknęła, obejmując go nogami wbiodrach.
 Był zbyt podniecony, wiedział, że nie uda mu się długo wytrwać. Musiał coś wymyślić. Chciał, by szczytowała, zanim wytryśnie. Wyjął go więc powoli, po czym równie wolno znów wnią wszedł. Ocierała się oniego, wiła…
 –Szybko. Imocno! – nalegała.
 –Ale…
 Zacisnęła nogi wokół niego iwygięła się do tyłu.
 –O Boże, za późno.
 Pchnął mocno raz, potem drugi, zawyła zrozkoszy. „Dzięki Bogu”, pomyślał, zanim całkiem stracił zmysły. Poruszał się wniej jeszcze, wytryskując wśrodku niczym fontanna.
 JENNA ZWESTCHNIENIEM oparła głowę na jego ramieniu. Olbrzymi fiut drżał wniej jeszcze. Czule przycisnęła Jake’a do siebie.
 –Kochanie, to było niesamowite – szepnął.
 Zadrżał jeszcze raz, aona mocniej zacisnęła wokół niego nogi.
 –Chyba mnie jeszcze chcesz – wymruczała mu do ucha.
 –Nigdy nie przestanę cię pragnąć. – Jego chropowaty głos ją podniecał. Nigdy go takiego nie widziała.
 Pchnął mocniej, znów wciskając wnią głęboko rosnącego penisa. Ze świstem wciągnęła powietrze wusta. Odsunął się iznowu ją pchnął, aona przylgnęła do niego.
 –O Boże! – jęknęła.
 Wepchnął go jeszcze mocniej. Wstrzymała oddech, apo chwili zaczęła głęboko, miarowo oddychać. Ogarnęły ją fale nieziemskiej rozkoszy – jedna po drugiej. Nie przestawał. Przestała myśleć, tylko poddała się temu zmysłowemu doznaniu. Kolejny orgazm zmiótł ją zpowierzchni ziemi. Ponownie położyła głowę na jego ramieniu, wdychając męski, piżmowy zapach. Nadal czuła go wsobie. Spuściła stopy na podłogę.
 –Hej, ogierze, wygląda na to, że jeszcze się nie zmęczyłeś.
 Wtedy wszedł wnią głębiej, całując jej szyję.
 –Jasne, że nie. Tym razem chcę dłużej dotykać twoich pięknych piersi, pragnę dokładnie odkryć twoje ciało.
 –Więc eksploruj, Magellanie – uśmiechnęła się.
 Wyszedł się zniej.. Wyrwało się jej westchnienie. Ale on poprowadził ją do łoża. Wyciągnęła się na nim, czując pod sobą grzesznie zmysłowy aksamit pościeli. Wędrował wzrokiem po jej ciele iuśmiechał się zpodziwem.
 –Jesteś naprawdę piękna.
 Usiadł obok niej igładził jej twarz, potem zjechał palcem niżej, wzdłuż szyi, między piersi iniżej, dokoła pępka.
 –Absolutnie piękna.
 Patrzyła na jego szeroką, muskularną klatę porośniętą ciemnymi, kręconymi włosami. Głaskała tors, podziwiając bijącą zniego siłę. Okrążała sutki opuszkami palców…
 Wziął jej piersi wdłonie. Jego palce znów odnalazły sutki, które natychmiast stanęły na baczność, twarde od nagłej potrzeby pieszczot. Schylił się idotknął jednego znich koniuszkiem języka. Lizał najpierw jego czubek, potem brodawkę, itak na przemian. Poczuł ból wlędźwiach.
 –Boże, co za wspaniałe uczucie – jęczała.
 MINĘŁO TYLE CZASU, od kiedy ostatni raz jej dotykał. Szczerze mówiąc, nigdy przedtem nie było im ze sobą tak cudownie. Mimo że szczytowała już dwa razy, znowu pragnęła czuć go wśrodku. Ale jeszcze bardziej potrzebowała jego bliskości.
 –Pocałuj mnie. – Otworzyła ramiona wzapraszającym geście.
 Wyciągnął się obok niej iz uśmiechem przyciągnął do siebie, aona oplotła go ramionami. Ich usta spotkały się wsłodkim pocałunku, rozbudzając wniej pożądanie. Puls znowu przyspieszał. Gładziła jego tors – uwielbiała, kiedy sztywne, kręcone włosy łaskotały wnętrze jej dłoni. Zjechała ręką niżej, musnęła pępek i… wpadła na główkę penisa, wyznaczając na nim szlak od czubka do nasady. Czuła, jak podnosi się wpodnieceniu, rośnie icoraz mocniej napiera na jej rękę. Lubiła to uczucie. Chwyciła całą dłonią jądra, ściskając je ipieszcząc delikatnie. Jęknął prosto wjej usta. Druga dłoń znalazła jeden zjego sutków, delikatnie go uszczypnęła, apotem drażniła opuszkami palców. Po chwili przesunęła się wdół, by je ssać. – Kochanie, wiesz, co lubię. – Pocałował ją wczubek głowy.
 –To niesamowite, bo przecież wogóle się nie znamy – przypomniała mu, że odgrywają fantazję.
 Kocha się znieznajomym. Co za perwersja. Jakie to podniecające! Mocniej pociągnęła go za sutki, aon gwałtownie nabrał powietrza.
 –Boże, ty chyba jesteś kimś więcej niż nieznajomą.
 Przekręcił ją na plecy iusiadł na niej, przyszpilając jej biodra swoimi kolanami. Wziął wdłonie bujne piersi – ściskał je iugniatał. Jej oddech znowu stawał się coraz płytszy. Była bardzo napalona. Chwycił ją za nadgarstki iunieruchomił ręce nad głową.
 –Kochanie, nie pospieszaj mnie.
 Długo ssał jej sutki, aona głośno jęczała, wyginając plecy włuk. Uśmiechnął się.
 –Jak będziesz mnie poganiać, ominie cię to.
 Uwolnił ją irozkładając szeroko jej nogi, zaczął dłońmi pieścić wnętrza ud. Potem nachylił się nad nią iwepchnął język do pępka. Pocałowała go wczubek głowy. Powędrował wdół, lizać po brzuchu. Palcami pieścił wargi sromowe, głaszcząc je idrażniąc. Kiedy poczuła, jak jego język dotyka wilgotnej, gorącej szparki iliże łechtaczkę, głęboko westchnęła. Była wsiódmym niebie.
 –Ooooch… – wyjęczała na to intensywne doznanie.
 Ryan raczej nie lubił uprawiać znią seksu oralnego, atej nocy robił to już po raz drugi. „Ten Jake, ta zmyślona postać, miała swoje zalety”, pomyślała.
 Nie przestawał jej pieścić ustami.– O Boże, tak. To wspaniałe! Tak!
 Okrążał iuderzał językiem, ssał ilizał.
 –Ooooch, jeszcze, proszę, jeszcze!
 Wyciągnął ręce wgórę igłaskał jej piersi, cały czas całując łechtaczkę. Jej ciałem wstrząsały dreszcze rozkoszy, nigdy jeszcze nie było jej tak cudownie.
 –O Boże, jesteś wtym mistrzem!
 Przeczesywała mu palcami włosy, potem chwyciła je mocno. Potężna fala przyjemności zalała jej ciało. Eksplodowała najsilniejszym wżyciu orgazmem.
 Leżała, dysząc, aon całował jej brzuch. Potem położył się obok niej iwtulił twarz wzagłębienie między uchem aszyją.
 –Jesteś niesamowity! – Ze świstem wciągnęła powietrze. – Moja fantazja nie jest już tylko fantazją. To zdarzyło się naprawdę.
 Pocałował ją czule wpoliczek.
 –Uważaj, bo woda sodowa uderzy mi do głowy – uśmiechnęła się figlarnie.
 –Może do główki?
 Rozchyliła mu kolana, uklękła między nimi izaczęła głaskać sztywnego kutasa, od nasady aż po koniec. Objęła palcami trzon iporuszyła kilka razy wgórę iwdół. Nachyliła się iprzeciągnęła językiem wzdłuż trzonu, potem okrążyła krawędź unasady główki, na zmianę liżąc iuderzając językiem. Apotem zaczęła drażnić wędzidełko, podniecona jego przyspieszonym oddechem. Wzięła główkę do ust, okręcając ją nimi. Jęknął, aona dalej go zaspokajała. Wyczuła, że główka lekko obrzmiewa, wiedziała, że zaraz dojdzie.
 –Kochanie, lepiej…
 Potrząsnęła głową, nie przerywając pieszczot.
 –O Boże, za późno!
 Poczuła ciepły płyn wytryskający wjej usta. Nadal lizała iokręcała główkę penisa językiem, aż Jake opadł na łóżko. Połknęła iuśmiechnęła się do niego.
 –Faktycznie, woda sodowa uderzyła ci do… główki.
 –Och, chodź tu blisko – nalegał.
 Przyciągnął ją do siebie icałował, ich usta wirowały wtańcu pełnym pasji. Zastanawiał się, czym sobie zasłużył na spotkanie tak fantastycznej, niesamowicie seksownej kobiety. Objął ją mocno ramionami, przyciągnął jeszcze bliżej. Znowu zaczął pieścić jej piersi delikatnymi liźnięciami.
 Wessał jeden sutek do ust, czuł jak twardnieje pod dotykiem języka. Jej urywany oddech sprawiał, że przyspieszył mu puls. Mimo że dopiero co się spuścił wjej gorące usta, penis znowu był gotowy do akcji, obrzmiały itwardniejący. Włożył palce do jej ciepłej, wilgotnej, iśliskiej niczym aksamit cipki. Nie mógł się już powstrzymać ipo chwili znowu wnią wszedł…
 –Oooo, tak! – wykrzyknęła.
 Wycofał się, potem znowu pchnął. Zacisnęła się wokół niego, dyszała ciężko. Poruszał się wprzód iwtył, wprzód iwtył, jego podniecenie rosło wraz zjej nasilającymi się jękami rozkoszy.
 –O Boże, tak. Głębiej!
 Wjechał wnią, głęboko imocno.
 –Tak! – zawodziła. – Szybciej!
 Zwiększył tempo, aona zaciskała mięśnie pochwy wokół niego, pulsując wrytm pchnięć idoprowadzając go na granicę orgazmu. Kiedy wniej eksplodował, krzyknęła zrozkoszy… Opadła na łóżko wyczerpana, cały czas obejmując go ramionami.
 –To było wspaniałe. Wjej głosie czuł całkowite zaspokojenie. – Jesteś niezwykłym ogierem.
 –Dzięki. – Przesunął się na swoją stronę, przyciągając ją do siebie. – Ty też jesteś niesamowita.
 W ciągu kilku minut, mocno wsiebie wtuleni, zapadli wsen głęboki.
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